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' ~ K~MIlJA O~HAW HAR[fR~KI[U i 
, przy Hufcu Kaliskim 6 
.. Starostwo pokój Ng 33. ,I 
, Posiada na składzie wszelkiego rodzaju 
, podręczniki i broszury harcerskie, czapki A 

l I rogatywki, krawaty, sznurki funkcyjne, I 
, noże, kubki, manierki, gwizdki, przybory , 
A piśmienne, notesy i t. p. • 
, Tutaj, nabywać można wszelkie czaso- , 
; pisma harcerskie jak: Harcmistrza, Czuj ,. 

ducha, roczniki Harcerza i Ruchu Ska-
, utowego, Harcerza, Ognisko, Zorzę Ska- t t uta, Głos Harcerza i inne. , 

~ Druhny i druhowie popierajcie 
v s woj e p r z e d s i ę b i o r s t w o. , 
~~~ •• ~~~~~.~ •• ~ •• ~ •• ~ •• ~~a 
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~ Warsztat ślusarski ~ 
§ Hufca Kaliskiego a 
§ Kalisz, ul. Babina Ng 9, oficyna. § 
o Przyjmuje roboty w zakres ślusarstwa O 
O i mechaniki wchodzące. Naprawia: pry- O § musy, zamki, klucze, maszyny do § 
O :::::::::::: s ZyCia l t. p. ::::::.:.:::::::: O 
O O 
O Robota solidna, punktualna. Ceny konkuren- 8 § cyjne. Popierajcie własny warsztat harcerski. 8 
oooooooooooooooooooooooooooooooooo( 
, if§ • Ai MiS' 

KSięgarnia, skład nut, materjałów piśmiennych i przyborów szkolnych 

B-cia Muszyńscy 
Kalisz, ul. Marjańska 5 . . 

poleca: 
podręczniki szkolne, pomoce naukowe do wszystkich szk ół średnich i pow­
- - szechnych, oraz przybory szkolne, materja ły piśmi e nne i t. p. - -

~'D~~O~~OO·o»o~~ooe~~ 

~ Drukarnias~!~~ilaliskiej ~I 
O Tel. 209 Kalisz, 1\1. Józefiny 9 Tel. 209 O 
8 naiwi~~m Ia~ła~ ~rali[lDY W li~mi Kali~Hi~i 8 
O . wykonywa: - I 
Ii\ wszelkIe prace w zakres drukarstwa wcho-
V dzące od najmniejszych do największych. 

8 Wykonanie solidne i akuratne ' ~ 
~ooo~e~oeooee~e~o~ 
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Wilk każdy gromady jest siłą - siłą zaś wilka gromada. 
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:Błogosławieństwo 'Pasterskie 
'DLA HUFCA KALISKIEGO i "GŁOSU HARCERZA" 

W dniu piątego października 1924 roku mialem sposobność 

zbliżyć się do dzielnej Drużyny Harcerskiej W Kaliszu i po~ 

wysłuchaniu raportu i dokonaniu przeglądu widząc dzielną po~ 

cstawę młodzieży, zapał w ich oczach pałający, z głębi serca 

udzielilem l m pasterskiego błogosławieństwa na wytrwaJą sJużbę 

dla Chwal!) Bożej i dobra drogiej naszej Ojczyzn.y. 

\ -- (l 
, l 

-:- Sianis/aw ZdzifGVJiecl~i 
Biskup KujawskocKa!il:iki 

et 
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Dlaczego naród czci Sienkiewicza 
i prochy jego składa w katedrze 

warszawskiej 
"Duch jego był zawsze między 

naml. ale serca chciały mieć Jego 
ziemską posl.<\ a tęskniły tak dlugo, 
lak gorąco. ze słał się -wreszcie ów 
cud i oto zamieszka I wśród nas! 
Zaiste. wielka to po dwakroć , szczt:;sna 
I pamiętna chwila I" 

H. Sienkiewicz. 

Temi słowy przemawia nasz wielki pi­
sarz na uroczystości odsłonięcia po­
mnika R. Mickiewicza. Wypowiedzi a ł 

to, co czuł caly naród ... 
Odczytując te słowa, trudno ich nie 

zastosować do niego samego. Wszak on 
jeden z licznych na-
szy ch pisarzy doznaj e 
niezwykłego zaszczy­
tu. Naród ukochał mi­
strza naszej prozy ca­
lem sercem. R mial 
za co: dzieła jego opro­
mienia jedna myśł, 

a myśl ta - to Pol ­
ska. O czem kolwi ek 
pi sze, zawsze ma na 
myśli Polskę. 

Naród p olski w 
trzech rozb iorach 
trzech powstaniach 
wychyli! czarę cier­
pienia i pogr~żył się 

w ciemności. TOCZYła go choroba wo P. 
Wtedy t o począł wielki patrjota pisać 

dla pokrzepienia serc wśród ucisku i ni e­
szczęść. Czerpa ł z obfitego zdroju - p rze · 
sz!o ści narodowej, tak bliskiej naszym 
SE:.r com. 

W "Trylogji " spotykacny posta cie bn­
haterów - rycerzy, Sk rzetuskiego, Podbi­
pięty, Kmicica, Wołodyjowskiego ... Wszys cy 
oni "całem se rcem słu ży li wiernie Bogu 
i Ojczyźn ie"} poświęcaj ąc własne szczęści e 

dla narodu i gotowi dla Ojc zyz ny zginąć. 

Obrazy bitew przedstawiają Polskę w chwale 
zwycięstw. Gdy czytamy "Try l ogję " , ży-

. jemy z nimi, b udzi się w nas chęć czynu, 
czujemy z nimi i niejedną łzę wycisk ają 

na m z oczu cierpienia braci - bohaterów. 

Czasy his toryczn e " Tryłogj i " są ró w­
mez smutn e, jak okres po bezowocnych 
powstaniach. Szwedzi mówili wte dy , że 

niema w tym narod zie ładu, nierna wier­
ności, niema patrjotyzm u - muszą zginąć' ... 

----------------------
Zapomnieli wszakże , iż w tym narodzie 
pozostało jeszcze jedno uczucie, a miano­
wicie wiara w pomoc Boga. Grzmot dział 
huczący pod murami cudownej świątyni, 

odbił sie: odgłosem we wszystkich sercach: 
mag nackich, szlacheckich, mieszczańskich 

i chłopskich . Krzyk grozy rozległ się od 
Karpat do Bałtyku - ołbrzym przebudził 

sie: z odre:twienia, "To jest inny naród " - ­
mó"ili zdumieni wrogowie. 

W .Krzyżakach " przedstawił wśród 

prześladowań żywiołu pruskiego potęgę 

państwową i działalność, uwieńczoną zwy­
c ięstwem grunwaldzkiem, 

Bohater" W Pustyni i Puszczy", Staś 
Tarkowski przedstawia typ harcerza, umią­
cego sobie radzić we wszelkich okoliczno­

ściach a gorąco ko­
chającego Polske:. 

Tak tedy wskazy­
wał mickiewiczowską( 
jutrzenkę swobody, 
po długich i cie:żkich 
burzach, byle tylko 
dojść do wspólnego 
wysiłku, byle s ię o­
trząść ze zwątpi e nia. 

W dziełach, któ­
rych tł em są czasy 
współczesne, przed­
stawia życi e naszego 
narodu w dobie nie­
podległości politycz-
nej. W rzewnych, 

pełnych poezji słowach kreśli obraz łudu, 

i tę sknoty za ojczyzną... Czytając o niejC 
n ie możemy pozosta ć oboj e:tnymi, znów 
c i sną sie: ł zy do oczu. 

"Płon niesiemy, plon! ... " mówi wie lki 
Pobk w "Listach o Zoli". 

Niósl wi~c pokrzepienie w czasach, 
kiedy go na ród najwięcej potrzebował, 

kle j y wróg niszczył wszj'Stko co po lskie, 
a prZecie dusz y zabić nie mógł. 

Henryk S ienkiewicz dozn ał, jak żaden 
z naszych pisarzy "pociech y, że jego ksie:gi 
zbłądz ily pod strzechy ... " 

Dzieł a jego mają dziś dła nas tę 

samą wartość, co w czasach niewołi 

i ?awsze j ą będą miały_ Wszak okrzyk 
grozy nie ucichł nad nami ... 

Sienki~w i cz słu ży ł j ednakże ojczyź nie 

nietylko piórem, lecz także całem swojem 
życ i e m. W chwili, kiedy przez kraj nasz 
przeszła burza wojny i zniszczenia, a łud­

ność cierpiała nędze: i niedostatek, zorga-
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nizował komitet pomocy. Za jego sprawą 
płynE:ły z calego świata dary do Szwajca­
rji, a stąd dó Polski. 

Wśród tej owocnej pracy dla dobra 
narodu powołal go Pan Zastępów przed 
siebie. Zwłoki Jego pochowano w wolnej 
Szwajcarów ziemi. 

Dziś naród, żyj ący w wolnej Polsce, 
pomny zasług wielkiego Polaka, czci Jego 
pąmięć, sprowadzając drogie zwłoki do 
stolicy, z którą Go tyłe wspomnień łączy 

sklada w katedrze. 
Naród tęsknił za Nim ... 
Był największym z pośród nas w do­

bie upadku. Ogrzewal jak slońce, więc 

dawał życie. 

Umiał być arką przymierza między 

dawnymi a nowymi czasy. Życiu temu 
dal moc, jaką ma drzewo, które zapuszcza 
korzenie glęboko w ziem ię rodzinną, a czolo 

-( vznosi ku niebu. 
Wykrzewiał nienawiść, a uczył ko­

chać . .. Umial żyć dla Ojczyzny. 
l oto dziś zbiera za to obfity plon, 

plon milości całego narodu. 
Wita jego prochy stolica i chowa 

warce przymierza, a naród cały ogarnia 
radość i uniesienie ... 

Zaiste, wielka to po dwakroć, szczęsna 
i pamiętna chwila! ... 

1\. W. 

Ku wolności. 
Hej. koledzy. dalej żywo, 

podawaj cie bratnie dłonie. 
\V spó lne l ąc .lIny się OgrJiW0, 

co nie pękn l e . at P O zgonie. 
A. Mickiewicz . 

T
ę pieśń ś pi ewali on giś filomaci , a za 
nimi młod z ież wile ń ska, ba mi odzież 
całego kraju. Była im ona ty m hym. 

nem męskim i rados nym, przypomi nają· 

cym o tych id eała c h co im naknzywały 

w wspólne łączyć się ogniwo, , r a m i ę do 
ramienia", 

Ide a ły te nie na szta ndarach ich wy­
szyte byly, lecz w tych młodz i eńczych 

p e ł nych zapa ł u duszach wyryte - a jak 
głęboko o tem historja świadcz y. fi dą­
żyli do celu, któ ry wolnością ducha b y ł. 

Drogami pię knemi , bo jak powiada wieszcz. 
Pochl ensl 'oV Q, chy l rość i zbyte k, 
niech każ d y prz.ed progi em mio ta. 
bo tu s\'! i f.; t Y m i:! przybyt ek. 

Oj czyzn a, Nauka i Cnota. 

Cnota - nie w pojęciu faryzeuszow­
sko-dewocyjnym, nie przez blichtr zewnę­
trzny, lecz przez to gł~bokie poczucie 
wewn~trznego zwyci~stwa ducha ponad 
ciałem. Przez tę wolność, która jest nie 
z imienia, nie z próżnej pychy i przesady 
płynąca, lecz tą wolnością umiłowania 

prawdy i piękna - sprawiedliwości i do· 
bra, wyzbycia si~ egoizmu i zmysłowych 
żądz. 

Tą rozumną wolności ą. która potrafi 
się wyrzec ziemskich rozkoszy dla ideału 

postawionego gdzieś w dali . 
Wolność ducha nie ulegającego za­

chcianką zewnętrznej powłoki, lecz kieru­
jącego ciałem tak - jak tego rozumna 
wola zechce. 

Wolności rodzącej si~ nie z szum­
nych frazesów, lecz płynącej z wewnętrzne­
go udoskonalenia, powstającego po prze­
bytych walkach z samym sobą. Wolności 

rodzącej się z wewnętrznego zadowolenia, 
jakie człowiek odczuwa po spełnieniu do­
brego uczynku. Tak żyła i pracowala mlo­
pzież filarecka. 

FI dziś? Ol dzisiejszej i pisać się 

nie chce, wzdryga się pióro, gdy ma pi­
sać o tych, którzy w przyszłości będą ra­
dą i podporą Narodu. 

Minęła niewola lecz z nią, minęły 

owe świetlane dni ducha polskiego, tak 
bo wś ród największego ucisku wrogów 
naszych , duch nasz żył. Żył i to życiem 
bujnem, twórczem, życi em walki i Zwycię­
stwa. Ziściły się sny, ujrzeliśmy wolność 

polityc z ną, lecz o dziwo z nią razem wi­
dzimy jak duch nasz malej e , jak pozby­
wa s i ~ coraz szybciej ow ych gó rnych ha­
sel i zwo"dniczzch - mar, które w I" tach 
niewo li go wzmacn ia ły i rzecz ywistoscią 

spra w i a ły , to -- co zd awało si ę szal eń­

slwe m by/ o. 

Zja vvisku ternu naw et d z i WI Ć s:ę nie 
możn a . 

P r ze7.yw"l iśmy e pokowe chwile wiel­
kiej woj ny. Wolno ś ć na szą wykuwa li śmy 

ostrzami naszych szabel i bagnetów, 'v po­
szumie ku l, w oparach krwi, w poż arach 

domostw na szy ch. 
W owy ch to dni ac h, z maga ń się na­

rodów, podniósł głowę zwierz człow i e cz y. 

[oto uj r ze l iśm y dzi wne rze ~ zy. Wśród 

na rodó w, któ re che/pH y si ę swą wysoką 

k u ltu rą , swym d uchem mi łości i pośw i ę­

cenirJ . kt óre uwa żały siebie l a ~wi e c z n ik i 

cywili za cji i p o stęp u - zjaw i ają s ię p;ę -
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uskerzy. Zjawia si<: szał brutalności, ze­
zwierz<:cenia. Powstaje dzikie zarzewie 
bolszewizmu, nieliczące si<: z nikim i z ni­
czem, topiące wszystko w morzu krwi. 
Calą ludzkość ogarni a samolubstwo, dąż­
ność do życia i użycia, do osiągnięcia 
swych celów, majątku lub wladzy, bez­
względu na jakie kolwiek poszanowanie 
bliźniego. Zi e mię opanowuje era paskar­
stwa i zgnilizny moralnej. Zjawia się upa· 
dek wplywu religji, moralności i wycho­
wania. Okazuje się jak cieńką warstwą 

byla kultura, jak da leko było do idealu 
wo l ności ducha. 

Oto zawily splot czynników kszt ał­

tuj ących ducha obecnego pokolenia, wy­
wierających swój wply w na poj~cia i La­
sady doby obecnej. Lecz d ziś gdy minę­

Iy dni grozy, czas wpływy te usunąć, 
czas nawrócić do tradycji filaretów, do 
idealu promienistych. 

Czas ujarzmić cialo swe , dać du cho­
wi wolność. Czas by wzniosIe hasla glo­
szone wokó l nie byly tylko igraszką slów, 
by le sztandarów i godeł przeszly do serc. 
Czas odrod zić się nam, odrodzić z ducha 
i to nie w myśl utopijnych idei neo-ko­
munizmu, Prawdy, Dobra, Piękna (pisa­
nych przez duże litery, a w treści pustych) 
lecz w myśl twórczych haseł Chrystjanizmu, 
w myśl najcudniejszej nauki Boga-Czlo­
wieka, - pl eniąc złość i obłudę precz 
z serc swoich. 

R wówczas spelni się przepowiedzia­
ne przez wieszczów - wskrzesze nie du­
cha naszego - i nadejdzie zlotej wolno­
ści czas, gdy zagrzmi I"róla-Ducha Wer­
nyhory róg. 

Jaskółka. 

Czuwajmy! 
A mieniło się to jak tęcza, a nad· 

jeżdiało gwarn ie i szumno, \vsród rże­
nia koni, chrzr;::stu zbroi, hul\1l kotłów, 
warczenia bębnów, dźwięka nia litaurów 
i krzyków tak gro mkich, iż zdawało się, 
że śn ieg od nich z gór opadnie. 

"Potop" tom II rozdz. XXV. 

O to piękne słowa z dziejów odrodze­
nia ducha rycerskiego w narodzie 
naszym, - któren okolo trzech wie­

ków wstecz podsycony otuchą, wlaną do 
serc prawie już zastygłych, przez garstkę 
maluczk ich, lecz silnych w wierze milości 
Boga i Ojczyzny, obrońców Jasnej Góry, 

otrząsł się z haniebnej bezsilności , uspra­
wiedliwianej sromotnym lękiem przed na­
jezdzcą i chwycił za broń, podążając na 
spotkanie Jana Kazimierza, by pod jego 
przewodem bronić majestatu Najjaśniej­

szej Rzeczypospolitej, oswobodzić Ojczyz­
ne z rąk najezdzcy i przywrócić Jej nanO­
wo dawny blask, chwałę i potęgę. 

R czy niedawno, - bo tylko cztery 
lata wstec z, nie odżyl nanowo ów duch 
rycerski w narodz ie polsldm? - Wszak 
żyją Ci którzy pamiętają najazd hord bol­
szewickich na naszą Ojczyznę i mało mię­
dzy nami tych którzy by nie przy loży li rę­

ki swej ku Jej obronie i nie przypieczęto­
wali krwią wskrzeszenia tradycji ryctf­
skich. - R przecież i w tym wypadk u 
większa polać ziemi naszej zel~ną byla 
przez najeżdzcę i z nowuŻ garstka kocha­
jących szczerze Ojczyznę. wśród których 
była młodzież, prawie w latach chlopit(" 
cych, - chwycila za broń stanąwszy w 
szeregach Rrmji Ochotniczej, dając tym 
bodźca zwątpialym, a oślepionym potęgą 

bolszewi zm u. I jak pod działaniem eliksi­
ru wskrzesily odstępujące pulki polskie; 
w tył zwrot zrobily , a stanąwszy piersią 

ku niep rzyjacielowi, ni e tylko zasłoniły mu­
ry stolicy, lecz przepędziły wroga hen, 
Zl1lUSlając do prośby o p okój. 

To przeszlość, - dawna i niedawna. 
R teraźni ej szość, - czyż nie nakazuje 
nam kupić zapasy e nergji i rycerskiego 
ducha? Czyż nie Świadomi jesteśmy ho­
roskopów dzisiejsz'ych horyzontu polity­
cznego? Czyż jawnie wobec świata, !lir 
krzyczy nasz wróg zachodni o p otrzebi 
odwetu? Czy tak samo ja wnie i skryc ie, 
nie prowadzi nasz wróg wschodn i podłej 

roboty zbolszewizowania świata c a łego? 

I czy w tym wypadku nie j esteśmy u nich 
na pierwszym planie? 

Więc cóż wobec tego czynić mamy? 
Czy ulękn ąć się przedwcześnie wrażych 

pogróżek i złożyć oręż na strych, a gdy, 
co nie daj Boże, nadejdą ciężkie tenni­
ny - paść haniebnie ,do nóg najeźdzcy 

i blagać szczędzenia? Nie! - Nigdy i prze­
nigdy nie zloży naród polski broni, dopo­
kąd wrogowie jego się zbroją - a będzie 
ćwiczyl i ćwic zył, pomny na starą rzymską 
maksymę : chcesz mnieć w domu pokój­
pamiętaj o wojn ie. 

Czuwaj przeto młodzi harcerska, boś 
ty to te n pierwszy etap w sikoleniu ry­
cerstwa polskiego! Ty to, od najmlodszych 
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lat , ćwiczysz ciało i ducha w zawodzie ry­
cerskim, - a gdy przychodzi potrzeba 
potrafisz stanąć w szerega ch, da lszych 
wzwyż etapó w, t. j .pomiędzy starymi v. ia­
rusami. O ilei. gorącej pała wówczas ser<:e 
starego wiarusa, gdy widzi w swych sze­
regach, tui. ramię przy ramieniu, dzie l ną 
młódź naszą, tak pełn ą poświęcenia dla 
Ojczyzny sprawy. 

Wiel kie przeto zada nie pełni wobec 
Ojczyzny harcerstwo nasze i św iadomym 
jest każden slLZery obywatel o d oniosłem 
znaczeniu, w sprawach obrony granic na­
szych, tej pożytecznej i miłej Ojczyźn i e 

instytucji; która p otraf ił a skupić pod swe­
mi sztandarami , tę zawsze pełną dla Oj· 
czyzny poświęcenia, młódż naszą. 

Harcerstwo zaś, ze swej strony, pom­
ne na s ta re przysłowie. "W jed nośc i s ila", 

( , także i nato, że szemat naszej ogólnej 
pracy nad Obroną Ojczyzny, wymaga cią ­

głośc i i spoistości, - winno bezwzg l ęd nie 
być w stałym kontakcie z pokrewnymi 
instytucjami, wojskowo-wychowawczemi, a 
lączność z po tę żnym związkiem " Powstań­
ców i Wojaków Ziem Zachodnich Rzeczy­
pospo litej Polsk iej" winna być u nich na 
pierwszym piania , by służyć jako pomost 
do współpracy ze starszą generacją ry­
cerskiej rodziny. 

WI. Walczykiewicz 
ppor. rezerwy. 

W górę serca. 
W górę serca, w górę czota, 
Wznieś barcerzu, wznieś, 
Niecb rozbrzmiewa pieśń wesola, 
"Zmyjmy z ciala pleśń." 

Przez doliny, poprzez góry, 
Slycbać cudny tOI1, 
Zrzućcie z twarzy cień ponury, 
"Rozbrzmie;va jak dzwon." 

Niechaj praca, silna wola, 
Wszystkicb wzmacnia nas. 
Niesko!1czona nasza rola, 
"Z nami trud i czas. " 

Nasze serca. to potęga, 
Nasze ramię, mur. 
A nasz sztandar wiecznie sięga, 
"Od mórz, aż do gór." 

W górę serca, w górę czola, 
Wznieś barcerzu, wzmes. 
Niecb rozbrzmiewa pieśń wesola, 
"Zrzućmy z ciala pleśń." 

"Czarny Żóraw" 

Harcerska Drużyna Pożarna 
w Kaliszu. 

N a ziemiach Odrodzonej Po lski grasuje 
już od dawien - dawna skryty i za­
żarty wróg i niszczyciei - ogi eń . 

Wiemy wszyscy, jak coroczn,ie nasza 
Ojczyzna staje się pastwą płomien i: 

palą się już, nie pojedyńcze zagrody, lecz 
całe wsie i miaste"zka. Owoce nieraz wy· 
tężon ej prac y całych pokoleń, giną w mo­
rzu ognia, uszczuplając tym samym ogól­
ny majątek narodowy. 

Walkę tą z rozsza l ałą klęską społ ecz­

n ą , poj~ło przeszło cztety tysiące drużyn 
ochotniczych pożarnych, pełniąc w Polsce 
bezinteresowni e z aszczytną służbę społeczną. 

Straże ogniowe dobitnie stwierdzają 

wobec ludzkości, że zorga ni zowa na e ­
ne rgja społeczna w tych karnych zast~­
pach, może dokonać wiełkich, choć cichych 
czynów na gruncie samopomocy obywa­
telskiej . 

Ogarnia ich wszystki ch idea służby 
publicznej, przy której pełnieniu jedyną 

nagrodą jest zadowole nie z czynu obywa­
telskiego i miłość bliźniego. 

Idea ofiarnej służby społecznej, prze­
siąkniętej poczuciem ładu , dyscypliny i po­
święcenia się, sprzęga pod sztandary stra-
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żackie przeszło kilkadziesiąt tysięcy oby­
watełi. 

Krzewie nie idei pożarnictwa i racjo­
nalnej walki z klęską pożarów, znal azło 

swój wyraz i oddżwięk wśród młod zieży 

harcerskiej. 
Młodzież, jako przyszłe pokolenie 

musi się zapoznać z potrzebami swego 
kraju, aby o wspólnym haśle; - "Jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego" -
walcząc z klęskami , bronić dorobku ogól­
no-narodowego, swojej ziemi. Przygotowa­
nie i zaprawi anie młodzieży polskiej do 
życia s połecznego powinno być zorgani­
zowane umiejętn ie, . na terenie jedn ej 
z o rganizacji młodzieży , aby należyte cele 
były os iągn i ęte. Tą właśnie organizacją 

jest Harcerstwo, które uznając donios łe 

znaczenie akcji przygotowawczej przyszłe­

go pokolenia, przyjęło na siebie obowią · 

zek współdz ia łan ia ze Strażami Ogniowe ­
mi tworząc "Harcerskie Drużyny Pożarne " . 

W tym też celu porozumiewawszy s ię, 

władze nacze lne opracowały w 1920 roku 
specja lny regulamin i statut dla H. D. P. 
Nieba wem też , w dość krótkim czasie, 
powstał cały szereg drużyn harcerskich po­
żarnych , przeważnie w większych środo­

wiskach i miastach , a między innem i w 
Kali szu . 

Wojna z Rosją powołała starszych 
harce rzy do szeregów wojskowych. S iłą 

więc rzeczy oddział harc. straiy został roz­
wiązany. Dopiero po zlikwidowaniu wojny 
i zawarciu pokoju oddział został zorgani­
zowany na nowo pod komendą druha 
J. Blewotiskie go. Oddział ten uczestniczył 
we wszystkich próbach Straży, jak i rów­
nież przy gaszeniu pożarów_ 

W okresie od 1921 - 1924 r. placa 
w drużynie systematycznie . postępuje na­
przód . W porozumieniu i przy czynnej 
pomocy Kom. K. O. S. O., orga nizu je się 

1 kurs na sprawność "pożarnika " , [prócz 
tego drużyna parokrotnie występowała na 
popisach, wykazując swój dorobek pracy. 
14_111 24. Rozkazem Hufca L 4. tymcz aso­
wy oddz i ał strażacki zostaje formałnie za· 
twie rdzony. 

Oddział ten przemianowany na "Har­
cerską Dr-nę Pożarną H. K., przyjmuje 
statut i regulamin. 

Drużyna liczy łudzi 35. Kom_ Dr-ny, 
porozumiawszy się z Zarządem K. O. S. O. 
wyszkała swych czionków W· poszczegól­
nych działach jako to: wodny ,tOperniez)'·, 

p ogotowie, i wiełe innych. Harcerze pod 
kierunkiem fachowych instruktorów nab)' ­
wają praktyki, czego wyni kiem były popi­
sy niej ednokrotnie cieszące się ogółnem 

uznaniem. 

Z wiosną 24 r., skutkiem wielkiej po­
wodzi w Kaliszu, Dr-na wspólnie z Strażą 
Ochotniczą brała czynny udział w akcji 
ratunkowej. Za wydatną pomoc i ener­
giczną pracę, otrzymała specjalne podzię­
kowani~ od Rady miejskiej m. Kalisza. 

W październiku b. r. Kom_ Dr·ny 
z kolei urządza kurs, II-gi na sprawność 

" strażaka". Komendę nad kursem obją ł 

dh . kome ndant K. O. S. O. p. F. Karśnicki, 

zawsze czynny i pomocny drużynie. 

Tak mniej-więcej przedstawia s ię kro­
nika i działalność naszej Dr-ny na terenie 
Kalisza. 

Jest to w prawdzie ogólny z a ry~ 
pracy, jednak wykazuje, że harce rze 
ni e tylko na LIstach mają slowo "harcerz 
jest pożyte~zny i niesie pomoc bliźnim", 
ale i czynem wypełniają to prawo. 

Na potwierdzenie powyższych słów 

niech służy zdanie znanego działa cza na 
połu pożarnictwa p. S. Pągowskiego , który 
w je dnym ze swych artykułów mówi co 
na stępuje : " Przyznać należy, ii wpływ 

harcerskich drużyn pożarnych na rozwój 
zawc do wej sprawności naszych ochot ni­
czych straży ogniowych jest b. znaczny. 
Wykazując bowiem nadzwyczajn e wprost 
zamiłowanie i zapał do służby strażacki ej, 

młod z ież harcerska przewyższa niekiedy( 
swą z awodową sprawnością poziom spraw­
ności ochotniczych straży ogniowych, do­
daj ąc w ten sposób pewnego bodźca człon­
kom Straży do osiągnięcia również moż l i­

wie najwyższego stopnia zawodowego wy­
szkolenia. Jest to zrozumiałe, gdyż mło­

dz ież , zapałając się do tak czynnej i peł­
nej poświęcenia i niebezpieczetistwa pra­
cy, jaką jest praca stra żaka, zdołna jest 
szybciej osiągnąć wydatniejsze rezultaty, 
niż ludzie starsi.·I 

Przytaczając powyższe słowa nie ma­
my zamiaru zbytnio chwalić naszYCA dr-n 
pożarnych, jednak podkreślamy fakt, że 

harcerstwo z jednej strony, a zawodo­
wa Straż drugiej, mogą stworzyć 

silny front "przeciw-pożarny, tworząc w 
kaidem większem środowisku, obok s. o. 
od·działy harcerskie, a one z pewnosc"l 
przyniosą wiele poży·tku· spoleczeńslwu_ 
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Organizowanie takich drużyn należy 

w pierwszym rz<:dzie do harcerzy starszych 
"wlócz<:gów", oni to powinni dać przykład 
i pierwsi, nie czekając długo , wziąć si<: do 
pracy. F\ wi<:c do czynu-druhowie! Niech 
nasze wołanie "Czuwaj!" - rozniesie sie: 
gromkiem okrzykiem i znajdzie oddźwięk 

w tworzeniu wszędzie harcerskich drużyn 

pożarnych. 

FI. C. 

Przegląd pism. 
W śród wielu powtarzanych bezmyś lnie 

frazesów spotykamy cz<:sto łekceważące 

zdania O naszym sejmie. Wyrażenia "tu 
nie sejm" na oznaczan ie zbyt hałaśliwych 
zebrań, drwiące przezwiska posłów są na 
porządku dziennym. Przeciwko temu naj· 
częściej bezmyślnemu obniżaniu i osłabia­
niu powagi naszego ustroju parlamentar­
nego wystąpił ostro w kilku lapidarnych 
zdaniach "MIody Robotnik" w zeszycie 
wrześniowym . Porównując nasze stosunki 
parlamentarne z niemieckiemi, pisze: 

"Gdybyście wiedzieli co się dzi eje 
w parlamencie niemieckim -- to by wam 
uszy popuchły . W "Reichstagu" odbywają 
si<: regułarne bójki na pięści - a znajdu­
jący się w stałem pogotowiu lekarze opa­
trują podczas burzliwego posiedzenia nie­
raz po kilkudziesięciu posłów". 

Wychodzący od niedawna "Miody 
Robotnik" zasługuje też na baczną uwagę 
starszych uczniów szkół średnich. W pro · 
wadzonej przez niego rubryce oświatowej 
znajdzie niejeden z nas cenną uwagę 

w zakresie tego lub innego działu nauki, 
jak np. w zeszycie wrześniowym z zakresu 
przyrody. Kto chce rozszerzyć swą znajo· 
mość w tej dziedzinie,. znajdzie tutaj 
wskazówki odnośnie do książek lub· cza­
sopism. Cały s2ereg' wymienIonych \II . tym 

numerze nowowydarrych książek , jak np. 
Dybowskiego "Matematyczne podstawy 
biologji ", Friedberga "Z zagadnień pałeon. 
tologji", czasopism, jak mało znana w na· 
szem licznem gronie "Przyroda i Technika " 
i t. d., świadczy, jak wiełkie usługi oddać 
I<y nam moglo pilne czytanie owego pisma. 
F\le nietylko kwest je naukowe porusza 
ten organ mlodzieży. W szerokim zakre­
sie traktowane są sprawy spoleczno·poli­
tyczne. Znajdujemy bowiem uwagi w kwe· 
stji wspólnych stowarąszeń dla mlodzieży 
obojga pici z punktu widzenia chrześci· 

jańskiego, cenne informacje o ruchu mlo· 
dzieży polskiej na ("azurach. a także 

O prądach i organizacjach rnłodzieży cze· 
skiej. Omawiane są te ż teorje ekonomi· 
czne Forda w zestawieniu z marksowskiemi. 
Ciekawe zaś wywody p. Rajskiego w ar­
tykule "O Numerus Clausus " każdy przy­
najmniej ósmoklasista powinie n przeczytać. 
Zaznaczyć należy, że "Młody Robotnik" 
z wie :ką sympatją odnosi się do idei jed­
ności słowiańskiej, co nie przeszkadza mu 
bynajmniej upominać się o krzywdy po' 
laków na Śląsku C ieszyń skim. Powieści, 
charakteryzujące obecne stosunki społe­

czne, wzmia nki o sporcie i swawolny hu­
mor koriczą ten tak bogaty w treść zeszyt 
wrześn iowy pisma. 

Num ·er s iódmy "SkalIta" lwowskiego 
dal nam świetną charakterystyk e: młodej 

prasy. 

"Ogólną cechą pism - pi!;ze - "to 
brak twórczej intuicji i oryginalności przy 
ni ezmie rnie chętnem naśl adowaniu innych 
i nieraz daleko posunięt em nip.dbalstwie 
formy lite rackiej i ukladu tre śc i. F\le co 
gorsza, to przypisywanie sobie niezwykle 
ważnej i wielkiej roli w życiu narodu i zu· 
pelnie wyjałowione poczucie samokryty­
cyzmu". 

"Praca w tych wszystkich pis mach -
jest dobrą szkołą dla przy szłych publicy­
stó w i zaprawia mlodzież do życia spo­
ł ecznego, to jed nak nie jest wskazanem, 
aby przyzwyczajała ją do takieg o stanu 
umysłowości" . 

"Lepi,' j przecież mieć kilka pism 
silnych i porządnych, aniżeli ktlkadziesiąt 

słabych i bezbarwnych". 
Zasada ta jest zupełnie słuszna. Je· 

dnak trzeba zwrócić uwagę i na odwrotną 
stronę medalu. Zwinięcie bowiem slab· 
szych pisemek pozbawi wielu tego ne jsil­
niej,s1:ego bodźca do prac)!, j,aki.:n. jesi am-
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bicja utrzymania własnego pisma, a tem­
samem osłabi rozwój szkołenia przyszłych 
publicystów. 

W zeszycie wrześniowym .. Czuj Du­
cha" spotykamy się z uwagami o zaniku 
pieśni w drużynach harcerskich i niskim 
jej poziomie. Oto krótkie ujęcie tej kwe­
stji: .Gdy na Zlocie NarodQwym przy 
ognisku Prezydenta Rzplitej miaty się po­
pisywać drużyny śpiewacze, zrazu ogarniał 
mię śmiech pusty, a potem litość i trwoga 
- bo jeśli reprezentacje tak śpiewają. to 
cóż dopiero reszta!" Uwagi te są bardzo 
prawdziwe i dadzą się zastosować nietylko 

do harcerzy, ale do całego społeczeństwa. 
Naród polski bowiem mało i żłe śpiewa 

w przeciwieństwie d o wschodnich swych 
sąsiadów słowiańskich, u kiórych śpiew 

jest w dużej kulturze. 
Ilość pism młodzieży polskiej wcrąz 

się powiększa. Jest ich obecnie przeszło 
60. p. choć niektóre z nich kończą swój 
żywot wkrótce po urodzeniu, lub odzna­
czają się miernością, to jednak wzmaga­
jąca się wciąż ich liczba i coraz lepsze 
wyniki na tern polu świadczą o wielkiej 
żywotności dorastającego pokolenia. 

Las mi dziwy opowiada ... 
Las do mnie szumi, dziwy opowiada, 
O krasnoludkacl) i rusa/ki snach, 
l z leśnych szept6w snuje się ballada. 
O jasnych w s/ońcu - sl'ebrnej rosy - /zacb; 

Las do mnie śpiewa swoją piesń ecbową, 
Symfonję, pelną jakichś tajnych drga' 
Zaklęty w ciszy, w cudną noc lipc 
$ni w blyskotliwą - srebrną ",4;~tff/ 

Senne jeziorko marzy w leśnej gluszy, 
[ księżycowi patrzy twarzą w twarz; 
Czar niepojęty skrada się do duszy ... 
Ileż uroku, lesie - w glębiacb masz! 

Rozsieważ hojnie leśne twoje czary; 
Dzwonki konwalji pośr6d siwych mcb6w, 
Liljowe wrzosy i mgiel srebrne mary, 
Duszę mi wiążą w iluzji swych sn6w ... 

W. Hilcl;enówna. 

P. 

@~@s~@@@s~~~~~~sss@~~~~@~~@~@s@@@~® 
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~ PRZYBORY FOTOCiRAFICZNE ~ 
00 płyty, błony płaskie i zwijane, papiery, karty, chemikalja, kartony, kuwety, staty- 00 
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To i owo. 
Potyczka pod Pstrym parowem. 

P rusak przeszedłszy pomost przerzuco· 
ny przez Prosnę, począł przygotowy­
wać piekielne przybory potrzebne przy 

potyczkach. Prusk ie patrole podpalały przy 
przydrożnych płotach pola - porosłe prze­
cudną pszenicą, przeczuwając pomiędzy -
plone m polskich powstańców ... 

Pogoda przepiękna ... Palące promie­
nie pażd ziernikowego poludnia, przygrze­
wały polak ierowanych pruskich "poskro­
micieli .... , Póżną porą poczęly pękać po­
nad polski em parowem, pierwsze prusk ie 
pociski, przysłaniając powietrze prochem. 
Pan pułkownik Pankracy Porębski, paląc 

papierosa, popatrzał po pagórkowatym 
polu, po r.zem polecił pierwszemu pa trjo­
tycznemu pułkowi pie ch oty powstańców 
poznańsk ich - przerwać pierścień pruskich 
piechurów... Powstańcy pobiegli przodem 
prędko przez pola, przepędzając pobitych 
pruskich "piwowarów" - preczl. .. Prusacy 
pierzchnęli ponosząc poważną porażkę, 

przyczem pozostawili po pastwiskach po­
gubione ... pikelhauby. 

Polacy "potrzaskawszy" Prusaków, 
powrócili pod poprzednie pozycje. Północ... 

... Pusty płac potyczki przyprowadzał 

porównanie "Psiego pol a", poni e waż po­
wierzchnią powyższego pokrywały poko­
tem, polegli pru scy piechurzy. 

... Przy plomieniu przysiedli przemę ­

czeni powstańcy przygrzewając posiłek , 

poczem pogawędzi wszy potrochu, prześ­

piewali parę powstańczych piosenek. 
Po pacierzu pan pod porucznik Paweł 

Pogromski powiedział: późno! - potrzeba 
podrzemeć . - Powstańcy poszli .. _ 

Poz ostałe posterunki powsta ńcze po­
zdrawiały polskie patrole, pilnujące pow­
szechnego porządku ... 

..Bia/y" 
Kto napisze coś w tym rodzaju, na inną 

literę? 

Myśli. 

Jeżeli z rana niechętnie się budzisz, 
to przywódź sobie na myśl: Budzę się do 
pracy, która jest przeznaczeniem czlowie­
ka. Czyż mam niechętnie zabierać się do 
tego, do czego stworzony zostałem i na 
świat przyszedłem. 

Marek Aureliusz. 

Łamigłówka N2 2. 
Zamienić gwazdki łiterami lak, aby 

środkowe czytane z góry na dół, dały 

nazwę - slawnego w historji miasta 
w Polsce. 

@ 

@ @ @ 

® @ ® ® @ 

@ ® ® ® @ ® ® 
@ @ @ ® @ @ @ @ ® 

@ ® ® ® ® I!l! ® @ * @ @ 

® @ @ ® @ @ !Iil @ !Iil 
@ @ @ !Iil ® !Iil @ 

@ @ @ @ ® 

!Iil @ ® 

!Iil 
Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska 

2) zewnętrzn y objaw smutku; 3) inaczej 
omyłki; 4) dop ływ Dniepru sławny b itwą 

z Tatarami; 5) nauka o sztuce wojennej; 
6) potrzebne przy budowie domu; 7) pta­
ki z gal. sów; 8) raj u starożytnych ger­
manów; 9) roś lina trawowata uprawiana 
jako 'Zboże; 10) imię niewiasty; 11) samo­
głoska. 

Rozwiązanie łamigłówki 

.1'1'2 1 . 
Stanisław Wojciechowski. 

1. Sandomierz : 2. Tatry. 3. A!geb­
ra. 4. Naft a. 5. łren eus7.. 6. Sobota. 7 . 
Lużyczanie. 8. f1metyst. 9. Warszawa. 
10. Wołodyjowski. 11. Oppman f1rtur (or. 
ot). 12. Jokohama. 13. Cyncyn at. 14. 
łzara. 15 Etylen. 16. Cebula. 17_ Hyp­
nos. 18. Orzeł. 19_ Wino. 20_ Sardynja. 
21. Kalahari. 22. Irys . 

Za najl epsze rozwiązanie otrzymuje 
wspomnianą nagrodę p. M. Kołata . 
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Kronika. 
- Błogosławieństwo Pasterskie J. 

E. ks. Biskupa Zdzitowieckiego dla 
harcerzy. 

Dn. 3.X b. r., o godz. 5-ej po po!. 
delegacja harcerska Hufca Kaliskiego, na 
czele z druhem - kome ndantem K. Słu­
gockim, udała się do kl asztoru 0.0. Je­
zuitów w celu złożenia holdu Najprzewie­
lebniejszemu Pasterzowi nas zej djecezji, 
wręczając księdzu Biskupowi ostatni nu­
mer "Głosu Harcerza " i prosząc O blogo­
slawieństwo . J. E. k si ądz Biskup w gorą· 
cych slowach przemówił do delegacji, wy­
rażając radość z powodu przybycia jej, 
przyczem wskazal na piękne idee harcer' 
stwa , dla którego czuje On wiele przywi ą­

zania . Jako postać dzielnego i pelnego 
poświ ęcenia się harcerstwu wskazal ks. 
Bo~dańskiego , Komendanta Chorągwi Wło· 
cławskiej. 

J. E. ks. Biskup po przemówieniu 
udzielii swego Pasterskiego błogosławień­

stwa harcerstwu Kaliskiego Hufca. 
Na odchodne m delegacja pożegnała 

księdza Biskupa harcerskiem "Czuwaj" na 
co odpowiedział . tem samem hasłem_ 

Uroczystość ta , chociaż cicha i sp 0-

Kilka słów o indjaniźmie 

naszych drużyn. 
z teki ś. p. dr-ha J . Wizego. 

Podstawą ruchu harce rski ego narówni 
z st roną ideową jest wychowanie fizyczne 
oparte w dużym stopniu na ta k zwanym 
"indj an iimie . Polega o n na dąże niu do 
zbli ien ia harce rzy z przyrodą , co wyrabia 
sam od z i elność. za radczość, orje ntacje , har­
tuje zdrowie i osiągan e bywa n. p. z wycie ­
czek, oboz ów, kolonji lub ćwi czeń w polu 
w lesie na "loni e natury" . To "lo no" wy­
obraz i ć sobie można w pCJstaci dość roz­
ległego obszaru teren u, dostateczn ie ur o ­
zmaiconego pod względem rzeźby po ­
wi e rzchni i dosta teczn ie za le sionego. O 
niepośłednem miejscu jaki e zajmuj e indja ­
nizm w wych owan iu harce rskim , harcerz om 
zapominać niewoln o , gdyż w p rzeciwnym 
razi e za lnieni się onO na suchą te o rj ęl 

opartą na g aw<,:da ch i rozumow a niu róż ­

nych um i ęj~tności praktyc znych z wy · 
kształcen ia polo wego, pośród czterech 

kojna, nabrała dużego znaczenia dla ca­
łej mlodzieży harcerskiej, n a sztandarze 
których wyryte jest: "Bóg, Ojczyzna, Nau­
ka i Cnota". 

- Ostrzeżenie. 

Niniejszym ostrzegamy przed meJa­
kim Bro nis lawem Rutke m rzekomo zamie­
szkałym w Kaliszu, p rzy ul. Nowo-Lipowa 
11, który podszywa się pod miano harce­
rza naszego hufca i a konto Komen d anta 
Hufca dha Karo la Slugockiego pożycza 

pieniądze. 

Komenda Hufca Kaliskie go nie bie­
rze odpowiedzialności za pożyczone pie­
niądze tak w Zgierzu, jak rownież w Pio­
trkowie na ogólną sumę 40 Zł. 

Czuwaj! 
Komenda Hufca Ka li skiego 

Z- H. p_ 

Święto P. W. <-
Dowiadujemy się , i ż 8 i 9 li s topada br. 

odbędzie si.; święto P. W-
W zawodach wezmą udz iał wszystkie 

organizacje wojskowo-wychowawcze. 

- Zjazd drużynowych. 
W dniach 8 i 9 listopada odbędzie 

s ię Zjazd drużynowych i przybocznych H. 
K. Na powyższy winni wszyscy przybyć. 

ści an izby harcersk iej, któr a chłcpców, 

zwłaszcza z żywym temperam e ntem, znie­
chęc ić tylko może. 

Druży ny Kaliskie, niestety, znaczeni" 
praktyki niedoceniaj ą. Wielokrotnie zauwa- (-­
żyć s ię daje, członkom różny ch ko m isji 
e gza m inacyjnych , że ćwiczenia w polu są 

zupełnie zan ied bane. Naprzyklad e gzami-
na na sprawn oś c i, zwłaszcz a ta k wyma­
gające pra k ty ki , jak : kuc ha rz a , topogrofa,· 
pionie ra lub z o bozownictwa, wykaz ują , 

że c h łop,-y są tylko teoretycznie przyg oto­
wa ni do ni ch. Pionier budUjący ty lko mo-
del mostu z patyków, długośc i do 0,5 m. 
al e wyobra żający m ost o rozp i ętoś c i np. 
30 m. na pewno nie zbud uje, w razie po­
t rzeby. mostku 10-cio me t rowego zdatne-
go do użytku. Topograf, któ ry pie rwszy 
raz orjent uj e mapę VI terenie na egzam i­
nie, ni e najeży u nas do r zad kości. Ku ­
c harz pierwszy swój piec po lowy, w któ ­
ry m ma naprawdę pa l ić i gotowa ć, og l ą -

da również na egzaminie . To samo bywa 
i z inne rni sprawnościami. F\ w rezu lta-
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Zjazd drużynowych. 
Chorągwi Łódzkich. 

W sobot<,: i niedziel<,:, t. j. 4 i 5 X. b. r· 
odbył si<,: zjazd instruktoró", drużynowych 
i przybocznych Chorągwi Z"ńskiej i M<,:­
s kiej w Lodzi. W sObOlE: 4 wyjechał a z Ka· 
lisza delegacja, 5 druhów z hufcowym 
K. Sługockim na cze le. Na stacji w Opa­
tewku spotkała delegacja 7 druhów z Li­
'skowa, Koźminka i Opatówka, a wiE:c by­
ły reprezentowane wszystkie środowiska 
Hufca Kaliskiego. 

Wesoło i w dobrym humorze przy­
jechaliśmy do Lodzi. Z dworca "piątką" 
udaliśmy siE: do gmachu Województwa, 
gdzie miał się odbyć zjazd. W obszernej 
sali województwa natłoczone po brzegi. To 
delegatki i delegaci p05zczególnych środo­
wisk, a było ich przeszło 100. 

Zjazd wita serdecznie życząc jak 
najlepszych wyników dh. Kurator Dr. Ja­
rosz. W prezydjum widzimy d-ha. Kam i e ń­

~ skiego, Prezesa Sądu Okr ja.ko przewod­
"- niczącego , ko mendantkE: Ch. Z. d-hnE: Na­

kielską, komendanta Ch. M. d·ha ft Ol brom-
skiego, sekretarzy d-hów Lętowskiego 
i łwiński ego. 

Ze sta rszego spoleczeristwa za szczy­
<zy li zjazd: wizytator p . K Bzowski, d·owie 
pułk. Polkowski, łn sp . Kilański, Dyr. To­
maszewski, Dyr. Maciński, por. Dorożyń. 
ski i inni, którzy rozumieją id eE: har­
cerską, popierają ją wybit nie i chociaż zaj' 

cie i egz am inator niezadowolony z lekce­
ważenia sp r ę żn ości egzaminu i s traty 
czasu i uczeń zly z rezu ltatu. fi le ma na' 

~ dzieję, że t eraz jak umie, to na drugi raz 
będzie lepiej. Flż do skutku! Co to szko­
dzi? FI czy n ie le piej by było, gdyby ku r­
sy łub zastęcy ćwiczyły to w po lu? 

Robienie wszystkiego "niby " na prawdę 
może dać w końcu bardzo marne rezul­
taty, co każdy może łatwo przewidzie ć. 

FI tymczasem zamiłowan ' e do "har­
cerstwa w izbie harcerskiej", obejmuje ju ż 

cale drużyny: Znam fakt, ze z drużyny li­
czącej około 60 ludzi tylko dwuch nie 
prosiło o zwolnienie z wycieczki połud­

nio wej . 

Drużynowi nie urządz ają wycieczek, 
bo chłopcy maj,! lekcje lub boj ą się za­
ziębienia, lub wreszcie wynajdują tysiące 

przyczyn byle pozostaś w mieście . 

file napewno wszyscy zwolnie ni z wy.­
cieczki przepędzą ten cz as nie w domu 
przy książce. lecz na spacerze po ulicad, 
lub w pa rku, w kurzu i zaduchu miejskim. 

mują wysokie stanowiska społeczne łączą si.; 
z młodzieżą i spieszą jej chE:tnie z pomocą 
i radami. 

Po odczytaniu protokulu z ostatniego 
zjazdu przystąpiono do sprawozdania ze 
Złotu Narodowego w Warszawie i MiE:­
dzynarodowego w Kopenhadze. 

Ze zlotu Narodowego Chorągwi Żeń­
skiej, spra~ozdanie zdawała komendantka 
Chorągwi Z. dna Nakielska, ze Zlotu Na­
rodowego Chor. Męskiej sprawozdanie z 
s kładał Komendant Zlotu Chorągwi Łódzkiej 
d-h. J . Sliwiński. 

Ze Zlotu M iędzynarodowego w Ko­
penhadze sprawozdanie złożył Komendant 
d-h. Olbromski. Ze Zl otu tego dowiedzie­
liśmy się wie le ciekawych rzeczy, t ak co 
do życia , jak i wyrobienia harce rs kiego 
skautów innych narod o wości. 

Jak wiadomo Polska otrzymała 5-te 
miejsce zostawiając za sobą ' Włochy, 
Szwajcarję, ftnglj ę i inne pierwszorzędne 
narody Zachodnie. . 

Swiat cały zdziwio ny był, że Polska 
wyprzedzi ła inne Mocarstwa, ale trudno, 
świat o nas wiele rleczy nie wie. 

Po wyc zerpującym pięknym referacie 
udali śmy siE: do Se minarjum Nauc z. męsko 
na ul. lagajnil<ową, gdzie dzięki d-h. Inspekt. 
Kilańskiemu uzyskaliśmy sal ę na wieczor­
nicę. Wieczornica urozmaicona różnemi 
atrakcjami i tańcami przeciągała s ię do 
12 w nocy. 

Urząd .zaj ąc wycieczki w czasie roku 
szko lnego, w świę t a lub dni przedświą­

teczne, "pobiec można doskonale kolizji 
harcerzy z obowiązkami szkolnem i. Gdy by 
ch ł o pcy nie byli odzwyczajeni od wycie­
czek nie bal iby się również przeziębi en i·a . 

Zresztą wycieczka racjo ~a ln;e prowadzona 
z uwzg l ędni e niem stan u at mosferycznego, 
nie nastr~cza powodu do obaw tego ro· 
dzej u. Są wyją tki P Qś ród harcerzy kali· 
sk ich, którzy ste rają się nawet spraw­
nośc i "leśny ch ludzi" i do których tych 
zarzutów sto so wać nie można, lecz druży­
ny i za stę py jako takie, kierun ek swej 
pracy zmi e nić winny. 

Miałem sposobność porównywania 
pod tym względe m, drużyn warszawskich 
z naszymi i rezultat porównania dla nas 
nie wypadł pomyś l nie. Więc to jednak 
jest moż liwe i my , zna j d ując się w le p­
szych niż Warszawiacy warunkach, do te­
go dążyć winniśmy, Każdemu z nas po­
doba się ten typ harce rza z opowiadań 

"Og nisku ", który w lesie czuje się jak U 
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Jako opiekunowie wieczornicy byli 
d·howie Inspektor Kilański i pułkownik 
Polkowski. 

Po wieczornicy udaliśmy się na kwa­
tery do szpitala wojskowego na ul. Św. 
Jerzego. (ładny kawał). 

W niedzielę o godz. 8 rozpoczął się 
dlugi dzień Zjazdu. Komendant Chorągwi 
otworzyl zebranie i zreferowal sprawę 
Zlotu Chorągwi mający sie odbyć z koń­
cem czerwca roku przyszłego. 

Poczem w dluższem przemówieniu 
dawał wskazówki jak pracę podnieść 
w drużynach ideowo i technicznie. 

Następnie d·h. per. Dorożyński refe­
rował sprawę przysposobienia wojskowego. 
hufców szkolnych i kursów wojskowo­
harcerskich. 

Po tym referacie odbvła się dluższa 
dyskusja. • 

Na plenum zebrania dyr. Gimn. M. 
d-h Maciński wygłosił piękny i wiele przy· 
noszący korzyści referat p. t. "Praca nad 
sobą"· 

Głębokie myśli prelegenta i różnych 
myślicieli-filozofów zrobiły na słuchaczach 
potężne wrażenie. którzy pracując nad 
sobą. podnosić pracę win.,i wśród oto­
czeni". 

Przewodniczący d-h Kamieński omó­
wil bolączkę harcerstwa. t. j. ,Koła Przy­
jaciół" przy drużynach. Dawał rady. wy­
kazywał błE:dy tak jednych. jak i drugich 

siebie w domu i na wycieczkach spędza 
każdą wol[lą chwilkę. A nasz? Na loterji 
nóg nie wygraI. a w domu lepiej gotują 

niź w obozie. 

Być może, że nasze drużyny tak 
usposabia do wycieczek teren okoliczny. 
zbyt jednostajny i ucywilizowa[ly daleki 
od idealnego. Bo najwięcej romantyczny­
mi zakątkami IBszych okolic. które bujna 
fantazja w jakieś bory. puszcze lub góry 
zalnienić nloże, są: laski: 'Jliniarski j NE:~ 

dzerze\vski, Skarszewski, "bi1g:~a" nad 
Swędrnią lub Pokrzywnicą i wzgórza Chel· 
mickie. Wszystko na wschodz1e, Zachód 
zupełkie ucywilizowany. Reszta powierz­
chni naszej to pola z iekka sfałdowane 

przecięte doliną Pra-Prosny z rz. Prasną, 

nie mając VI sobie nic z "Hfryld". To jed­
nakże n.ie p:)\.vinno nas zasklepiać w na­
szym "Kaloszu". Zastępy maje, dość tere­
nu do pracy. Drużyny złożone 7. chłopców 

w różnym wieku nie mogące oddalać się 

na wycieczce 12-tu godzinnej więcej niż 

10 k~rl. oj miEist a, do ~ ,lskó'N i?l bHskości 

bo widzi, że tak ważna rzecz prawie, że 
nie funkcjonuje. 

Po dyskusji przewodniczący d-h Ka­
mień ski w krótkich słowach życzył wszyst­
kim zebranym jak najo')Jocniejszej pracy 
na terenach swoich drużyn. Po odśpiewa­
niu "Roty" Zjazd zamknięto .. Specjnlnych 
wniosków nie było. 

Zjazd ten dał napewno wiele. a co 
najważniejsze druhowie, którzy pierwszy 
raz na nim byli. zobaczyli organizację 
wielką. opartą na mocnych i zdrowych 
podstawach. . 

Aby utrwalić Zjazd odbyło się wspól­
ne zdjęcie na podwórzu gmachu Woje­
wództ wa. 

Szkoda tylko, że Hufiec Żeński kali­
ski nie wyslal ani jednej delegatki na 
Zjazd Łódzki. Obecny. 

Odpowiedzi f\dministracji 
Bib/joteka Seimu i Senatu. 
Pr zychylając sic: do prośby SI. Panów.c 

pismo nasze przesyłamy. 

Db-nie M. Antonowicz6wnie. - nie­
wydrukujemy. 

P. Duczmalewskiemu - artykuł do 
druku się [lie nadaje . 

Abstraktorowi: - Dni dziesie:ciolecia 
nie zarnieścimy. 

miasta ograniczyć się muszą. 

Szanując ochronę lasów powinny po­
starać się tylko o pozwolenia urządzania 

do nich wycieczek i zapaleniu ognisk cho­
ciażby pod okiem borowych : Naturalnie o 
ścinaniu drZeW mDwy być nie mo.~e. Za-( 
to latem w/nagrodzi ć to sJbie można 

urządzając kolonje lub kursy dalej od mia­
sta hen w lasach, których tam na szczę­

ście nie brak; w)/cieczki IN góry lub nad 
morze. Starani."] o fundusze i zapasy żyw~ 
no ści zacząć by trzeb;:~ jui: niedługo żeby 

sit: póżniej rje rozchwiały projekty, jak to 
nied8\~ln O ml3to rniej:;ce par~ ra.7y. file 
Wsz~dzle więcej praktyki i praktyki. Ro­
bić VJszystko napra\vdr~ a liie r1iby. Sza­
łas zrobiony na c'gz:an-d l-;ie i przygotowany 
dla nociegu będzie wówczas podobny do 
siebie. Moż~; na \vi~)snę ujrzymy nasze 
drużyny ido,ce liczn ie i wesoło na "wyki 
za Dliasto". Zobac,:ymy. 

Janusz Wize. 

Kalisz 19/11 2:3 [. 

==== 



Ze sportu. 
PomiEldzy zawodami lekkoatlet. wy­

stawionemi w ostatnich czasach na boisku 
.sportowe m, zasl ugują na wyróżnienie. 

Olimpjada o mistrzowstwo szkół śred­
nich w Kaliszu, urządzona staraniem Gim­
nazjalnych Kól sport., oraz Zawody lekko­
atlet., zorganizowane przez Tow. "Sokół" 

i " Prasnęl' w Kaliszu. 
W pierwszych, szale zwycięstwa prze­

chylają zawodnicy z Gim. Państw. im T. 1\. 
Zawodników jednak. jak na szkoly średnie 
b. nikły procent. 

Co do drugich powiemy tyle, że 

mogłyby wypaść lepiej, gdyby nie tłumy 
wyrostków, którzy prawie zawsze na tego 

rodzaju imprezach publicznych, swym za­
chowaniem si<: wprowadzają ogólny zam<:t 
i nieporządek. Na przysz łość warto O te rn 
pomyśleć. 

W związku z powyższem komuniku­
jemy, że wszełkie komunikaty Tow. Spor­
towych oraz ich sprawozdania, z ch<:cią 

b<:dziemy umieszczać na szpaltach "Głosu 
Harcerza" 

Odpowiedzi Redakcji. 
Dhowi Pawełkowi z Poznania. Wier­

szyk słaby - nie zamieścimy. 

P. P. Optowi - BajkEl życia nie u 
mieścimy, prosimy o coś realniejszego. 
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ZAKŁAD FRYZJERSKI 
p. f . 

STANISLAW BRASZAK 
Ul. GRODZKA vis ci vis LOUVRU. ~ 
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